Szanowni Panie Nadleśniczy, Szanowni Goście, Drogie Koleżanki i Koledzy

Odchodząc na emeryturę mam zaszczyt podziękować za współpracę w ciągu 48 lat pracy zawodowej w Nadleśnictwie Gołąbki. Takie chwile skłaniają do bilansu dokonań, dlatego chciałbym podsumowując dorobek podzielić się kilkoma wspomnieniami. W ciągu tych lat wiele było sukcesów i porażek, jubileuszy, chwil radosnych, wzlotów i upadków. Mam wdzięczność dla wszystkich, z którymi pracowałem, że mogłem dzielić się wiedzą                                     i doświadczeniem.
Przeżyłem wspólnie z naszą firmą wiele wydarzeń, mamy za sobą piękne czasy           i trudne momenty. Zmieniały się strategie, koncepcje i struktury Lasów Państwowych. Pracę zaczynałem w latach 70. XX wieku, pod rządami minionego ustroju. Lasy Państwowe były pod presją sektora przemysłu drzewnego, który dyktował warunki. Jako ludzie odpowiedzialni za stan lasów potrafiliśmy jednak zadbać o drzewostany i przekazać je następcom w dobrej kondycji. Tam, gdzie mieliśmy wpływ na sposób zagospodarowania dokładaliśmy sił, aby zachować kanony gospodarki, trwałość lasu i ciągłość użytkowania.

W tamtych uwarunkowaniach zespoły pracownicze kształtowały się w oparciu o wspólnotę losu. Dlatego mieliśmy szacunek dla starszego pokolenia, weteranów, którzy zaopiekowali się nami, przekazali swoje doświadczenia. Zdobyli je w bardzo trudnych latach powojennych, przy braku środków, sprzętu, niskich wynagrodzeniach, systemowych ograniczeniach. Praca traktowana była raczej jako służba, misja do wypełnienia. To pewnie dlatego nie liczyliśmy czasu ani zdrowia. Tempo życia, stabilność zatrudnienia, pozwalały na kształtowanie pozytywnych relacji międzyludzkich. Byliśmy bliżej siebie, na dobre i na złe. 
Wraz ze zmianą ustroju Państwa, organizacja PGL razem ze swymi zasobami odzyskała podmiotowość. Urosła ranga w związku z wypełnianiem obok funkcji gospodarczej, równolegle przyrodniczej i społecznej. To wielofunkcyjne połączenie w ramach ekorozwoju kraju dało nam leśnikom dodatkową satysfakcję związaną z prowadzenia zrównoważonej gospodarki. Przełomowa ustawa o lasach z 1991 roku pozwoliła na wielostronne wykorzystywanie zasobów, z korzyścią dla przemysłu, społeczeństwa i ekologii. Postęp w mechanizacji leśnych prac, informatyzacja,  urynkowienie gospodarki, wycisnęły na nas swoje piętno. Zwiększyło się tempo codziennej pracy, narastała biurokracja, wielokrotne zmiany struktur jednostek, pragmatyki służbowej. 
O ile dawnej leśniczy odpowiadał za leśnictwo o powierzchni 600-700 ha, nadleśniczy za nadleśnictwo 6-8 tys. ha, to dzisiaj najczęściej jednostki te są 3-krotnie większe. Organizacja tak dużej firmy uginała się nie tylko pod ciężarem zadań, ale utrzymania rozbudowanego zaplecza, całej rzeszy robotników. Proces samozatrudnienia pracowników fizycznych pozwolił na sprywatyzowanie usług leśnych, uproszczenie struktur organizacyjnych i obniżenie kosztów.  

Informatyzacja i częste zmiany administracyjno-biurowe narzucały tempo i rytm codziennej pracy. Mamy poczucie, że bezpośredni kontakt z zawodem, obcowanie z lasem, coraz bardziej przenosi się do cyfrowego świata. Oprogramowanie naszej działalności, algorytmy nastawione na coraz bardziej błyskawiczne przetwarzanie danych, przenoszą leśników w zero-jedynkową chmurę znaków. Idzie za tym korporacyjność wymagań na „wczoraj”, ciągłego raportowania danych i opisu wydarzeń. Niestety w ślad za tym postępowało luzowanie więzi międzyludzkich, właściwych relacji służbowych. 

Mam wrażenie, że coraz bardziej obrastamy w korporacyjne klimaty związane z preferowaniem tempa pracy, gdzie liczy się szybkość przetwarzania danych. Takim sztandarowym przykładem mogą być słynne tabelki, które drogą meilową nieraz wyciskają ostatnie krople potu, zabierają czas. Nie jestem pewien, czy to jest miara postępu, czy koszta rozwoju wymuszone kierunkiem zmian. 
Kilkadziesiąt lat naszej pracy obfitowało w liczne wydarzenia w życiu zakładu            i załogi. W gospodarce leśnej od lat kontynuujemy przebudowę drzewostanów na siedliskach grądowych, zwiększamy bioróżnorodność ekosystemów. Doświadczeni klęskami katastrof przyrodniczych wiemy, że dostosowanie składu gatunkowego do siedliska czyni nasze lasy odporniejsze na skrajne warunki. Mieszane drzewostany są odpowiedzą na zmiany klimatyczne. To dlatego dziś, po 3 latach wysiłku całej załogi możemy z dumą powiedzieć, że udało nam się przekuć klęskę z 2017 roku w sukces. Nowe nasadzenia, młode lasy na powierzchni kilkuset ha, są nie tylko miarą gigantycznej pracy, ale wkładem pałuckich leśników na rzecz swej małej ojczyzny. 

Obchody 150-lecia w 2002 roku działalności oraz 220-lecia początków Nadleśnictwa Gołąbki w 2016 roku, to kamienie milowe na drodze rozwoju. Nawiązaliśmy do chlubnej przeszłości, podkreślamy wysiłek całej rzeszy ludzi związanych z lasem, zachowujemy w pamięci dokonania i poświęcenie. Dokładamy do ich dorobku wyniki kolejnych pokoleń leśników, pamiętając o tym, że oceniać nas będą następcy. Pierwsza taka okazja czeka nas w przyszłym roku, kiedy firma obchodzić będzie 225-lecie, tj. okrągły jubileusz związany z upaństwowieniem lasów jeszcze pod pruskim zaborem.  

Miarą sukcesów naszego pokolenia jest to, że potrafiliśmy przekuć porażki w powodzenie, podnieść się z kłopotów. Zapał do pracy to jedno, ale ważniejsze było działanie zespołu, bez którego nie byłoby sukcesów. Cieszę się, że przyszło mi pracować z ludźmi o otwartych głowach, z leśnikami, którzy potrafili zakasać rękawy. To ludzie odporni nie tylko na warunki terenowe, ale wierni swym zasadom, ludzie którzy nie poddawali się krótkotrwałej modzie na koniunkturę i zmiany. 
Kończąc moją pracę zawodową dziękuję Panu Nadleśniczemu                                            za współpracę, Koleżankom i Kolegom za aktywność, dobre podejście do obowiązków. Zarówno inżynierowie nadzoru, specjaliści, leśniczowie, jak                                                 i podleśniczowie, stanęli na wysokości zadania. Tworząc zgrany zespół mogliśmy podołać trudnym wyzwaniom, osiągać wyniki. 
Dziękuję za te lata pełne poświęcenia i oddania dla leśnych spraw, mam poczucie, że odchodzę ze świadomością dobrze wypełnionego obowiązku.  Dziękuję za dobre słowa, życzenia, wyrazy serdeczności pod moim adresem, za kwiaty i upominki. Wynoszę z tego spotkania dobre wspomnienia, będę Wam kibicować w niełatwej pracy.
Życząc Państwu wszelkiej pomyślności i dużo zdrowia w życiu osobistym oraz spełnienia ambicji zawodowych.

Dziękuję!

Walenty Szymczak

Gołąbki, dnia 5 czerwca 2020 roku
